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Zyg­mun­towi, któ­remu wszystko


zawdzię­czam.


Alek­san­drze, Lidii, Annie,


Ire­nie, Mau­rice’owi i Mar­kowi.


Jestem wdzięczny za to, że mia­łem oka­zję


Was poznać.


 


Tho­mas Leon­cini
  
 


 


 


 


 


 


21 lutego 2017 roku na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim odbyło się
mię­dzy­na­ro­dowe semi­na­rium poświę­cone teo­rii nowo­cze­sno­ści Zyg­munta
Bau­mana. Zaję­łam głos, aby opo­wie­dzieć o ostat­nich pra­cach mojego męża.
Wła­ściwą wypo­wiedź zaczę­łam od wspo­mnie­nia o jego zamia­rze, by napi­sać z pew­nym mło­dym czło­wie­kiem książkę na temat mło­dych gene­ra­cji – Płynne
poko­le­nie. Opo­wie­dzia­łam o kore­spon­den­cji mię­dzy nimi dwoma i pra­cach
nad uzu­peł­nie­niem tomu po odej­ściu Zyg­munta do „płyn­nej wiecz­no­ści”.
Wzbu­dziło to wiel­kie zain­te­re­so­wa­nie. Sądzę, że ta ksią­żeczka będzie
naj­lep­szym moż­li­wym wia­ty­kiem na długą podróż.


 


Alek­san­dra Kania Bau­man
  
 


 


 


 


 


 


Wraz ze zgo­nem mojego indy­wi­du­al­nego ciała nie zakoń­czy się naprawdę
egzy­sten­cja cie­le­sna. Będzie trwała na­dal tak, jak i zaczęła się przed
poja­wie­niem się mojego ciała i przed począt­kiem mojego myśle­nia, przed
moim „wkro­cze­niem w świat”. Będzie trwała dalej w for­mie cie­le­snej
obec­no­ści innych ludzi.


 


Zyg­munt Bau­man,


Śmierć i nie­śmier­tel­ność.


O wie­lo­ści stra­te­gii życia,


przeł. Nor­bert Leśniew­ski
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Tatu­aże, chi­rur­gia pla­styczna, hip­ste­rzy
  
 


 


 


 


 


 


Tho­mas Leon­cini:


Mło­dzi są odbi­ciem zmie­nia­ją­cych się cza­sów. Budzą jed­no­cze­śnie
nie­od­partą miłość i nie­na­wiść. Repre­zen­tują to, co naj­bar­dziej cenimy w naszej prze­szło­ści, a zara­zem to, czego odru­chowo nie zno­simy – ponie­waż
nie oka­zało się wieczne, lecz zmienne, płynne. Kiedy dziś ana­li­zu­jemy
mło­dość, padamy ofia­rami chy­bio­nego rela­ty­wi­zmu kul­tu­ro­wego, cał­ko­wi­cie
nie­sku­tecz­nego tylko z tego powodu, że nie ist­nieje on w funk­cji żad­nego
zewnętrz­nego „my”, które spo­gląda na nas spod wrót do ego. Nasze
spoj­rze­nie na mło­dych to punkt widze­nia osób, które ule­gły
roz­pusz­cze­niu, w nie­unik­niony spo­sób zmie­nia­jąc kształt wła­snych gra­nic
– jeste­śmy pro­duk­tem tego, co uczy­niły z nami oko­licz­no­ści naszego
życia. Z tymi nami, któ­rzy nie należą już dzi­siaj do naszej
teraź­niej­szo­ści, a zatem pozo­staje im tylko prze­glą­dać się w twa­rzach
innych. Jeśli prawdą jest, że – jak twier­dzi psy­cho­lo­gia poznaw­cza –
umysł poru­sza się po sche­ma­tach kul­tu­ro­wych, które mózg wykre­śla, aby
pozwo­lić nam szybko zare­ago­wać na każdą sytu­ację, jest rów­nież prawdą,
że czę­sto nie­to­le­ran­cja wobec mło­dych wiąże się z żalem, że nie
wyko­rzy­sta­li­śmy, nie zro­zu­mie­li­śmy naszego poprzed­niego życia i nie
przyj­rze­li­śmy się mu jak trzeba, zanim ni stąd, ni zowąd nie
wylą­do­wa­li­śmy w obec­nym.


Kiedy więc dzi­siaj przy­glą­damy się chło­pa­kowi, powiedzmy z klasy
matu­ral­nej, nie patrzymy na niego przez pry­zmat tych samych sche­ma­tów
psy­chicz­nych, któ­rymi dys­po­no­wa­li­śmy w jego wieku, lecz przez pry­zmat
naszych cał­ko­wi­cie roz­pusz­czo­nych sche­ma­tów innych osób, jakże
odmien­nych od tych, któ­rymi byli­śmy.


Mówiąc jesz­cze pro­ściej: cechy, które pre­zen­tuje mło­dzież jako ważne dla
niej w teraź­niej­szo­ści, są dla nas nie do pozna­nia, gdyż zarówno są
pochodną naszej aktu­al­nej potrzeby auto­afir­ma­cji, jak i należą do
rze­czy­wi­sto­ści – tyleż nie­do­ce­nia­nej, co zasad­ni­czej z uwagi na swoją
wszech­obec­ność i prze­możny wpływ na nasze postrze­ga­nie – czyli do mody
este­tycz­nej.


„Złudą jest dla mnie samo to, co działa i żyje” – pisał
Nie­tz­sche1, a mło­dzi repre­zen­tują pod tym wzglę­dem par
excel­lence masową zmien­ność sty­lów i zain­te­re­so­wań zwią­za­nych z teraź­niej­szo­ścią. Rów­nież antro­po­lo­dzy zauwa­żyli, że jest to
naj­waż­niej­szy ele­ment upra­wia­nej przez nich nauki z pogra­ni­cza, z defi­ni­cji nie­kom­plet­nej i nie­speł­nio­nej w swo­jej frag­men­ta­rycz­no­ści,
prze­cho­dzą­cej od fizyki, bio­lo­gii i pale­oan­tro­po­lo­gii do antro­po­lo­gii
kul­tu­ro­wej i spo­łecz­nej. Mło­dzież jest naj­bar­dziej repre­zen­ta­tyw­nym
przy­kła­dem tego, czym będziemy, dziś i jutro. O czło­wieku nie­kom­plet­nym
pisał już Ary­sto­te­les.


Pogoń za dopeł­nie­niem (z pew­no­ścią złud­nym i próż­nym) towa­rzy­szy
cywi­li­za­cji od zara­nia dzie­jów. Gdzie więc, jeśli nie w naszym ciele,
odbywa się insce­ni­za­cja nas samych? Nie zapo­mi­najmy, że poczu­cie
este­tyki jest po czę­ści subiek­tywne, a po czę­ści obiek­tywne, nade
wszystko jed­nak kul­tu­rowe i zbio­rowe.


Czę­sto mówi się o modzie jako o zja­wi­sku este­tycz­nym naj­bar­dziej
repre­zen­ta­tyw­nym dla cza­sów dzi­siej­szych, ale mody są
antro­po­po­etyczne2, sta­no­wią część czło­wieka świa­do­mie
kon­stru­ują­cego swoją istotę. Odkąd ten poja­wił się na świe­cie, ani
myślał pozo­sta­wić swoje ciało takim, jakie ono jest, i zawsze sta­rał się
je zmie­niać w mniej­szej lub więk­szej zgo­dzie z domi­nu­jącą kul­turą.
Rów­nież poranna toa­leta jest li tylko odzwier­cie­dle­niem sto­sunku
czło­wieka do jego ciała, przy­mu­sem zmie­nia­nia go wbrew natu­ral­nemu
„bie­gowi rze­czy” – bry­tyj­ska antro­po­lożka Mary Douglas zauwa­żyła w związku z tym tema­tem, że higiena to wyłącz­nie kwe­stia postępu
tech­nicz­nego.


Mody este­tyczne, podob­nie jak kul­tu­ralne, są dyna­miczne, a więc
szcze­gól­nie warto wyjść od tego, co wiąże się z iskrą, zde­rze­niem,
wybu­chem – genezą prze­for­mu­ło­wa­nia kul­tu­ro­wego, pod­sy­ca­nego przez
(zabój­cze dla prze­szło­ści) sty­ka­nie się modeli wła­snych z mode­lami
maso­wymi. Te ostat­nie opa­no­wały doro­sły świat na dro­dze naśla­dow­nic­twa,
zara­że­nia czy też natu­ral­nych pro­ce­sów sta­rze­nia.


Zna­mien­nym przy­kła­dem jed­nej z naj­now­szych mód są tatu­aże,
roz­po­wszech­nione wśród naj­młod­szych, nieco star­szych i zupeł­nie
doro­słych.


Przy­naj­mniej jeden tatuaż nosi trzech Ame­ry­ka­nów na dzie­się­ciu, a więk­szość z nich nie poprze­staje na pierw­szym. Tak wynika z nie­daw­nego
son­dażu prze­pro­wa­dzo­nego przez Har­ris Poll, według któ­rego tatu­aże
wydają się mło­dym oby­wa­te­lom USA czymś nie­odzow­nym – pra­wie połowa
mil­le­nial­sów (47%) i ponad jedna trze­cia przed­sta­wi­cieli poko­le­nia X
(36%) ma jakiś. Przez mil­le­nial­sów rozu­mie się słynne poko­le­nie Y, czyli
osoby uro­dzone mię­dzy rokiem 1980 a 2000 – z któ­rego wywo­dzi się
dzi­siej­sze płynne poko­le­nie, a poko­le­nie X to ludzie uro­dzeni mniej
wię­cej mię­dzy połową lat sześć­dzie­sią­tych a koń­cem sie­dem­dzie­sią­tych,
począt­kiem osiem­dzie­sią­tych XX wieku.


Rów­no­cze­śnie 13% osób z powo­jen­nego wyżu (uro­dzo­nych w latach 1946–1964)
nosi jakiś tatuaż. Trzeba zauwa­żyć, że gra­nice w tego rodzaju
defi­ni­cjach nie są sta­tyczne, ale mają w sobie coś roz­my­tego, płyn­nego,
posłu­gu­jąc się języ­kiem tematu. Mil­le­nialsi i poko­le­nie X, wśród któ­rych
odse­tek ten jest wysoki, w oczy­wi­sty spo­sób znacz­nie prze­dłużą ten
trend, a więc za kilka lat dane doty­czące pięć­dzie­się­cio-,
sześć­dzie­się­cio-, sie­dem­dzie­się­cio- czy osiem­dzie­się­cio­lat­ków będą,
deli­kat­nie mówiąc, odmienne. Inne cie­kawe porów­na­nia, które wyła­niają
się z son­dażu: jeśli cho­dzi o modę na tatu­aże, śro­do­wi­sko nie odgrywa
żad­nej roli. Nie stwier­dza się szcze­gól­nie istot­nych ani
repre­zen­ta­tyw­nych róż­nic pomię­dzy miesz­kań­cami miast i wsi. To samo
odnosi się do prze­ko­nań poli­tycz­nych – tatu­aże ma 27% repu­bli­ka­nów, 29%
demo­kra­tów i 28% pozo­sta­łych.


Co się tyczy Włoch, świe­żych wyni­ków badań dostar­cza Isti­tuto Supe­riore
di Sanità3: tatu­aże ma trzy­na­stu Wło­chów na stu. Z kal­ku­la­to­rem
w ręku łatwo obli­czyć, że wyta­tu­owa­nych Wło­chów jest około 7 milio­nów. Z danych insty­tutu wynika też, że we Wło­szech tatu­aże są popu­lar­niej­sze
wśród kobiet (13,8% ankie­to­wa­nych) niż wśród męż­czyzn (11,7%). Pierw­szy
tatuaż przy­pada na 25. rok życia, a naj­więk­sza liczba osób z tatu­ażami
wystę­puje w gru­pie wie­ko­wej 35–44 lata (29,9%). Około 1,5 miliona
wyta­tu­owa­nych osób z kolei należy do grupy 25–34 lata. Wśród
nie­peł­no­let­nich odse­tek ten wynosi 7,7%. Więk­szość ankie­to­wa­nych jest
zado­wo­lona ze swo­jego tatu­ażu (92,2%), cho­ciaż znaczny pro­cent, aż
17,2%, dekla­ro­wał chęć usu­nię­cia go, a 4,3% osób z wymie­nio­nej grupy to
zro­biło. Męż­czyźni pre­fe­rują tatu­aże na ramio­nach, łopat­kach lub nogach,
kobiety zaś głów­nie w dol­nej czę­ści ple­ców, na sto­pach i kost­kach. Co
piąty posia­dacz tatu­ażu (25,1%) mieszka w pół­noc­nych Wło­szech, 30,7% ma
wyż­sze wykształ­ce­nie, a 63,1% pra­cuje. 76,1% wyko­nało tatuaż w spe­cjal­nym gabi­ne­cie, 9,1% w gabi­ne­cie kosme­tycz­nym, a 13,4% zro­biło go
poza licen­cjo­no­wa­nymi zakła­dami. Rów­nież w przy­padku Włoch nie da się
zaob­ser­wo­wać istot­nych przy­pad­ków umiesz­cza­nia na skó­rze zna­ków
zwią­za­nych z zapa­try­wa­niami poli­tycz­nymi czy wyzna­waną ide­olo­gią. A jed­nak kto nie pamięta wszyst­kich tych tatu­aży dzia­ła­ją­cych jak spo­iwo
poli­tyczne, jak credo? Wszystko to zni­kło, moty­wa­cja poli­tyczna dla
tatu­aży zgi­nęła w naszej płyn­nej nowo­cze­sno­ści.


Tema­tyka poli­tyczna została dziś cał­ko­wi­cie prze­mo­de­lo­wana – czy też
może raczej (mówiąc nieco bar­dziej pod­nio­śle) „zre­struk­tu­ry­zo­wana” –
przez indy­wi­du­alizm. Gra­nica mię­dzy sferą publiczną a pry­watną ule­gła
rady­kal­nemu roz­my­ciu. Nasze pro­blemy oso­bi­ste co dzień wkra­czają w sferę
publiczną, co nie zna­czy, że stają się pro­ble­mami innych ludzi. Wręcz
prze­ciw­nie: pozo­stają wyłącz­nie nasze. Zara­zem jed­nak przez wieczne
żebra­nie o uwagę w sfe­rze publicz­nej dosłow­nie nisz­czymy prze­strzeń
wszyst­kich tych tema­tów, które są w niej naprawdę istotne. W rezul­ta­cie
umiera poli­tyka rozu­miana jako oby­wa­tel­ska dzia­łal­ność poli­tyczna w obrę­bie debaty publicz­nej. Przed­sta­wi­ciel płyn­nego poko­le­nia poru­sza się
sam wewnątrz wła­snej istoty i stra­ceń­czo wal­czy o uwagę dla niej w sfe­rze publicz­nej, którą stara się opa­no­wać, łudząc się, że może ist­nieć
jedna uni­wer­salna dla wszyst­kich recepta na bolączki nie­kom­plet­nej
jed­nostki.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    * Frie­drich Nie­tz­sche, Wie­dza rado­sna, przeł. Leopold Staff (przyp.
tłum.). ↩



      	
      
    Antro­po­po­etyka – ter­min wpro­wa­dzony i roz­po­wszech­niony we Wło­szech przez
antro­po­loga Fran­ce­sca Remot­tiego (przyp. aut.). ↩



      	
      
    Isti­tuto Supe­riore di Sanità – przy­bli­żony odpo­wied­nik pol­skiego
Naro­do­wego Insty­tutu Zdro­wia Publicz­nego – Pań­stwo­wego Zakładu Higieny
(przyp. tłum.). ↩
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